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p a Ł BTOMŁKAT A miejscowa s odbiera­
niem numerów w administracji „Echa" 
i si. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 

Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 
sylka pocztów* wy-

a r t y | 
tiorarr 
RekoplsSw zarówno 

rzuconych redakcja nie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem Ł J. l-sza strona 40 gt. 
mt w. m-m 1 tam, str. 6 tam, w tekście 
40 g r . nekrologi 25 g r . zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr, sa wy. 
ras, dla poszukujących pracy 10 c i . 

najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r . dla 
oezrobot- 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
a BO proc drożej: ogłoszenia zagranicz­
na t trójkolorowe o 100 proc. drołej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O. 

Nr. 68009. 

Aok XI. Nr. 180. niedziela 30 czerwca Łódź, /935 r. 

PIEIfflEHIl L P. 
w dniu „ Ś w i ę t a Morza". 

I Warszawa 30.6. W dniu „Święta Mo 
[za" Prezydent R. P . wyniośli przez ra 
'Jo przemówienie, którego wyjątki poda 

jemy: 
»»Kiedy w roku ubiegłym statek szkol-

Jy „Dar Pomorza" znalazł się już* n a 
Mnem morzu w swej podróży dookoła 
wiata, słałem życzenia dla garstki mło 
ych, którzy na jego pokładzie sposobi 

sieę, by pracę swego życia poświęcić 
służbie na morzu. 

W białym statku szkolnym był 
jakby symbol. 

po z woli ludzkie) rzeczy wielkie po w 
kają. Z wolł przecie 'naszego Nieśmier­
telnego Wodza Marszałka Piłsudskiego 
taruszyla ongi garstka młodych I te-
fkuoły swe przekuła w .wielką p o l s k ą 
frmJe. j | J 
I Dorocznym zwyczajom obchodzimy 
UH święto Alorza, 
| W całym kraju myśli wybiegają k u te 
P u o k n u na 'świat, letórera jest nasze 
W y b r z e ż e . Święcimy dzień w roku je 
len, poświęcony radości i edumaniom o 

naszej granicy, którai nam daleki ho-
pzcmt otwiera. •' 'Wr^ 
I W! pracy tej nasze} na morzu trzeba 
wierzyć siły nae zamiary. To też, gdy 
'zukam, jakie uczucia powhmy wypel-
Mać nas wszystkich obywatejl Rzplitej 
* dniu Święta, które dorocznie morzu 
•oświecamy, to chciałbym^ aby b y ł y 
>ne takie, j a k ' u tych młodych co z wia­
ra i d u m ą na statku szkolnym; 

w świat ruszają 
Włhld wielka służbę. »>•>. 

I W święto Morza zespt < t e i n 

bwać Je następnie w czyi 

DEFILADA" NA1 W . 0 . . 1 : . 

Warszawa, 30.6. !W rantach „Śwlę-
1 Morza" odbyła się wczoraj 0 r g o d z . 
3 na Wiśle d e f i l a d a taboru wodnego, 
(torą odebrał wiceminister Wł. Korsak 
ja parostatku „Kościuszko", 
j Defiladę otworzył parostatek' „Sion-
Pewicz". Dalej w kolejności szły poclą 
f holownicze, pociągi żwlrarsko-pias 
jarskie, statki pasażerskie z publiczno* 
idą, klubowe lodzie wioślarskie 1 kaja 
fi. • • **)V-r 

Defiladzie z parostatku przypatrywali 
Je: Prezydent nr. st. Warszawy Stefan 
sarzyński, komendant garnizonu m. st. 
pfarszawy K. Pereswiet-Sołtan, władze 
h M. K- przedstawiciele prasy oraz za 

proszed goście. 
DeHUda trwała 

około dwóch godzin. 

P o g ł o s k i o r o z w i ą z a n i u 
Rady Miejskiej w 

Łódź, 30.6 Według wersyj krążących 
w Warszawie minister spraw wewnę­
trznych Zyndram Kościałkowski miał 
rzekomo podpisać rozporządzenie o roz 

ALARM JAPOŃSKIEGO MINISTRA' 

200 tysigey czerwonych żołnierzy 
na granicy sowiecko - mandżurskiej. 

- — 1 -TOKIO 30.0 Agencja Rengo donosi: ml- Wczoraj o świcie bunza wraz z ulewą 
nister wojny Hajaszi, który niedawno po- przeszła - zachodnią częścią Japonji^Naj 
wrócfl z podróży inspekcyjnej, jaką odbył 
po Mp.ndz.uko, złożył radzie polityki narodo 
wej sprawozdanie z tej podróży, w którem 
stwierdza, żc wzdłuż granicy sowiecko-
mandżlurskłej skoncentrowana jest 

200-tysicczna armja sowiecka. 
Mirrister zapewnił radę, że w danej chwili 
groźba wojny sowiecko - japońskiej nie 
istnieje, lecz imożHwość Incydentów grani­
cznych nie jest wykluczona. 

Min. Hajaszi oświadczył przedstawicie­
lom prasy, iż aprobuje on w zasadzie myśl 
zawarcia, paktu o nieagresji pomiędzy J a -
ponja a Sowietami, lecz zaznaczył, że so­
wieckie umocnienia obronne wzdłuż granicy 
dają taką przewagę związkowi sowieckiemu 
że zawarcie paktu nieagresji z Sowietami 

l a s niemożliwe; 1 r ' " 
'godzi się na wycofanie 

^v/ . . IóW POD W O D 4 . 
TOKIO 30.6 Południowa wyspa Kiu -

Szirj została nawiedz łona wczoraj przez ba 
rzę, której towarzyszyła niezwykle siTna ule 
wa, jakiej nie pamiętają trł 

od lat 33. 

więcej ucierpiało miasto Kioto i okolice, 
gdzie opady wyniosły 260 milinfetrów. O-
siem rzek 

wystąpiło i brzegów, 
zalewając J2 tys. domów i znosząc 32 mo­
sty. Osiem osób utonęło. 1.700 dzieci w 
wieku szkolnym wywieziono z zagrożonych 
miejscowości samochodami cleźarowetni. 
Wojsko bierze udział w akcji ratowniczej. 
W Osaka 60 tys. domów ucierpiało wsku­
tek powodzi, 165 domów zostało zniesio­
nych, a 20 tys. 

stoi pod woda. 
Woda zniosła 20 mostów. 

200 OFIAR 
TOKIO, 30.6 Władze policyjne w Tokio 

Osaka 1 Kioto oświadczyły, iż liczby ofiar 
powodzi, spowodowane] 

niepamiętną ulewą, 
nic można w tej chwili przewidzieć W e ­
dług meldunltów z Osaka, burza zatopiła 2 
parowce, na pokładzie których znajdowało 
się 110 pasażerowi Liczba śmiertelnych w y 
padków, jak przypuszczają wynosi 

przeszło 200 osób. 

wiązaniu łódzkiej rady miejskie}. 
Jako motywy rozwiązania powołano 

się primo na niewykonanie przez rade 
miejską w terminie jej bezpośredniego 
obowiązku, to jest uchwalenie budaetu, 
oraz secundo, niemożność dokonania wy 
boru prezydenta miasta. 

Krążą również pogłoski że dyrektor 
tramwaj miejskich w Warszawie inży­
nier Głazek ma być mianowany komlsa 
rycznym prezydentem m. Łodzi. 

Są to oczywiście tylko pogłoski któ­
re notujemy z obowiązku dziennikar 
skieko. 

OSTATNI TERMIN ZAPISU 
uczestników — byłych Skautów n a Jnbl- -

leuszowy zlot. 
ŁÓDŹ 30.6 Jak nam donoszą >z ZHP. w] 

'dniu 1 lipca br. mija ostateczny 'termin za* 
pistt uczestników byłych skautó/y * harce* 
rzy chcących wziąć udział w wymienionym 
Zlocie. 

Do 'dnia 30 bm., chcący b r a ć udział, 
mogą się Zgłosić ćło mec. Szymaiakiewicza 
Leonarda (Łódź, Kilińskiego 96a) w godz. 
16—17 codziennie. 

Major KalicIńsRI 

świetnie zabalsamował 
zwłoki §p. Marszałka Piłsudskiego. N I 

Warszawa, 30.6 Wbrew pogłoskom o 
wadach w balsamowaniu zwłok Marszal 

osaczyli dwunastu żołnierzy 
GALENA '(Stan Kansas); 30.6 Naskutek" 

zaburzeń, jakie tu powstały w związku ze 

Auto ziemianina wpadło na stos kamieni 
Katastrofa samochodowa pod Tomaszowem. 

Tomaszów Mazowiecki 30,6. Nocy O" 
negdaiszej około godziny 11 na szosie a 
Piotrkowa do Tomaszowa tuż pod T o 
maszowem wpobliżu cmentarza wojsko 
wego wydarzyła się katastrofa samoclio 
do w a, mianowicie samochód należący 

DWU ŁOTUIKOU 
s p a l i ł o s i ę ż y w c e m . 

PRAGA 30.6 Na lotnisku w Hraddec Kra I Dwóch podoficerów lotników spaliło sie ży 
l°ve spadł samolot wojskowy. Aparat I wcenw Mm\b:v < '* 

stanął w płomieniach. r — - : Q ; 

Międzynarodowe igrzyska sportowe w Budapeszcie 

7 lipca 
ktSó 

rb. odbędą się 
•ych uczestnicy 

w Bjdape szcie międzynarodowe zawody sportowe, 
już obecnie przystąpili do treningów 

do Jasińskiego Czesława właściciela aia 
iątku Bełchatów pod Piotrkowem, 
wskutek nieuwagi szofera najechał na 
przygotowany do reparacji szosy stos 
kamieni. Samochód wywrócił sie, pasa­
żerowie zaś, właściciel majątku K. Ja­
siński 1 Jadący z nim ogrodnik Bogdan 
Galiński doznali poważnych obrażeń. 
Ranni przewiezieni, zostali do Tomasze 
wa gdzie pomocy udzielił im lekarz miej 
skl dr. Szyszkowski. Samochód niezda­
tny do użytku przywfezfony został do 
Tomaszowa. 

strajkiem górników w kopalniach ołowiu i 
cynku, przybyły dwa oddziały wojsk gwar-
djl narodowej z Kansas. Dwunastu żołnierzy 
gwardji jest osaczonych od wczoraj w biu­
rze Zarządu kopalni 

przez strajkujących, 
którzy ostrzeliwują budynek, żołnierze nie 
odpowiadają na strzały, ażeby nie zranić ko 
goś z publiczności, która, zaciekawiona zaj 
ścicm zgromadziła się tłumnie poza atakują 
cymi. 

ZMIANA NAZWY 
Ministerstwa Opieki Społecznej 

Warszawa 30,6. Jak sie dowiadujemy 
w najbliższym czasie zdecydowana ma 
być sprawa zmiany nazwy Minister­
stwa Opieki Społecznej. 

Wobec wyBuwanych zastrzeżeń, iż 
nazwa ta nie odpowiada zakresowi dzia 
łania ministerstwa, ma ona być zmienia 
na na „Ministierstwo Spraw Społecz­
nych", lub też przywrócona ma być da 
wna nazwa „ Mhisterstwo Pracy, I O-
piekl Społecznej". 

k"a Piłsudskiego— wszyscy zwiedzający 
grób Marszalka praekonywi/Ja, sie o 
świetnym stanie zwłolt, co należy przy 
„Z.sać doskonale wykeiŁarty-m pracom ma 
iora Kalicińskiego. W tych dniach major 
Kaliciński doczekał s ie z wysokich sfer 
uznania za swe prace. 

Plotka tak żywo „operuje" w Polsce. 
Ś33 doszło do twierdzeń, Iżl major Kali* 
ciriski otrzymał 20.000 zł. za to balsamo 
w anie. -. ••• 4 

Wiadomolść ta fest wyssana z palca 
I krzywdzi majora Kalicińskiego, który 
jako będący w czynne] służbie wykonał 
swój obowiązek i nawet nie miał prawa 
pobierać żadnego wynagrodzenia. 

Start balonów 15 września. 
h i Zawody o puhar Gordon-Bennetta. m m 

WARSZAWA 30.6 Z dniem 1 lipca rb. 
o godz. 18 mija pierwszy, termin zgłoszeń 
udziału w tegorocznych zawodach między­
narodowych balonów wolnych o nagrodę 
przechodnią ńn. Gordon Bennetta, organizo­
wanych przez Aeroklub Rzeczypospolitej 
Polskiej. Drugi termin zgłoszeń mija 

z dniem 15 sierpnia 

rb. o godz. 18-ej. 
Balony i sprzęt pomocniczy przybyć ma 

ją do Warszawy najpóźniej do dnia 7 wrze 
śnią rb., w dniu 12 września nastąpi loso­
wanie kolejności startu, oraz sprawdzanie 
dokumentów. Start batonów nastąpi w dniu 
15 września rb . 

T r u p z ł o d z i e j a w w o r k u 
Ponure odkrycie wieśniaka. 

P i o r u n u d e r z y ł w g r u p ą 
ćwiczących żołnierzy. 

BUKARESZT 30.6 W BUzeu podczas piorun Uderzył w grupę ćwiczących się żoł-
ćwiczeń stacjonującego tam pułku, który nierzy zabijając na miejscu służbowego pod 
zaeUnrzony został oficera oraz raniąc ciężko jednego oficera, 

najłą burzą, 

Trochę s łońca, trochę deszczu 
m m m m m m według Pima. H n n H i 

Warszawa 3'-6. Przewidywany prze i deszczami na Potesiu i w Małopolsce 
bieg pogody dowieczora dnia 30 jbm.s wschodniej. Dość ciepłoe. Słabewiaetry 

Pogoda słonezna o wickszem za- północno* zachodnie 1 zachodnie-
' chmurzeniu z zmijkająceiui prztiotneml - .- 1 -

BRZEŚĆ nad BUGIEM 30.6 (Od wł. [ Wieśniak myślał, że znalazł skarb, tym 
kor.) — jeden z mieszkańców Mikołajewa, czasem, gdy zajrzał do środkai, włosy zje. 
w pow. brzeskim, idąc z poła do domu, zau żyły mu się na głowie. W worku znajdowa 
ważył przy drodze worek, szczelnie czemś ły sto 
wypełniony. z w k > k i mężczyzny, 

w którym bez trudu rozpoznał znanego w 
całej okolicy złodzieja, niejakiego Paszkie­
wicza, który wszystkim' dał się dotkliwie 
we znaki. 

O wstrząsającem odkryciu powiadomio­
no niezwłocznie policję, która docieka, k to 
był sprawcą morderstwa. 

Istnieje przypuszczenie, że zbrodnia zo­
stała dokonana z zemsty przy podziale łu­
pów przez kompanów Paszkiewicza. 

Czy jesteś członkiem 

http://Mp.ndz.uko
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TIKI TIKI TAKI &^.V3?ZrStf%Tl Jadast Andrzejewskie!, 

l p r "T." *?• C . e B * . b ! . l e t 6 . w o d 7 * » r . KAWIARNIA w orrodzie czynna cały fchttt 
W ogrodzie stoliki do bridgea, szachy, domino, bilardy amerykańskie. 

Miliard dolarów w forcie wojennym, 
Ameryka na straży skarbów. 

Waszyngton, 30.6 Rząd wydal tajny 
rozkaz szybkiego wybudowania skarb­
ca podziemnego w samym środku 

fortu wojennego 
w Kentucky dla pomieszczenia nowego 
transportu złota. W skarbcu tym bę­
dzie złożona większa część złota w a r 
lo4ci \ 

Jednego miliarda dolarów, 
które obecnie znajduje się w skarb­
cach nowojorskich .i filadelfijskich. Po 
Utyka rządu zmierza do usunięcia zapa­
sów złota z miast, które mogą BYĆ łat-
w.o zaatakowane od strony morza, I o 
umieszczenie go wewnątrz kraju. W o 
statnlch miesiącach przewieziono i San 

I Francisco do Derrver w stanie Colora-
|di zapas złota wartości p r a w i e 

3 miliardów dolarów-
|*4o\ve sSartfce położionc są POMIERZY 

Górami Skalistemł a Atlantyckiemi, któ 
re chronią doskonale złoto amerykań­
skie od wszelkich ataków morskich. 

l iez torsy nie rnj rad o s o 
Be/ CL LA nifiiui pPwnOM i ! 

Pogrzeb śp. porucznika Zawilskiego. 
1 Stos wieńców na świeżej mogile. 

ŁÓDŹ 30 czerwca. Wczoraj popołudniu 
odbył się pogrzeb sp. Stanisława Wojcie­
cha Zawilskiego, porucznika 31 pułku Strzel 
ców Kaniowskich w Łodzi. Kondukt po­
grzebowy, poprzedzany orkiestrą i kompnn 
ją honorową 31 p. SK. oraz delegacjami żot 
nierzy z wieńcami wyruszył sprzed kostnicy 
szpitala okręgowego DOK IV, przy ulicy 
Bandurskiego. 

Za czterokonnym karawanem, na którym 

[Pojedynek prezydenta rady miejski ej w Paryżu, 
Przeciwnicy wymienili 4 s trzały. 

Paryż 3&*6 Wczoraj rano o godz. 8.39 
:dbył s ie pojedynek aa pistolety pomic 
Izy p r e z y d e n t e m rady miejskiej Paryża 
Cbiapp'ein a b. prezydentem rady miel 
skiej Paryża GodUt*em. po wymianie 

dwóch strzałów bez rezultatu przeciw­
nicy wymienili Jeszcze dwa strzały. 
Godłn został ranny lekko w prawe bio­
dro. Przeciwnicy rozeszli sie bez pole 
dnania. "~ 

oziuiowa k a n c l e r z a H i t l e r a 
z o f i c e r a m i p o l s k i e j m a r y n a r k i . 

Berlin, 30.6. Wczoraj rano, oficerowie 
|nary;narki polskiej i komandorem 
-rar.lcowsklm opuścili Berlin, udając się 
amołotem do Kllonji. Na chwile przed 
idlotem oficerów pdfskich lądował na 
em sarrnem lotnisku samolot kanclerza. 
<ancierz Hltfer skorzystało tej oka/.ji, 

aby odbyć krótką rozmowę z oficerami 
polskimi. 

W godzinach popołudniowych polskie 
kontrtorpedowce „Burza" I „Wicher" 
opuściły Kllonję udając się w drogę po­
wrotną do Gdyni. 

O: 

RZEDSTAWICIEl „ECHA" W RADZIE NACZELNEJ 
Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism. 

Warszawa; 30.6 Obradowało,w. War 
fczawie szóste dorojczne walne zebranie 

olskiego Związku W?ydawców 'Dzienni 
ów i Czasopism, f • - \ ' , 
Obrady, które toczyły się w salach 
esursy Kupieckiej, zagaił prezes Rady 
laczelnej Związku p. Fefliks Mrozow­

ski, składając na wstępie hołd pamięci 
|Marszałka Piłsudskiego. Na znak żalo-

jr, w której polski świat wydawniczy 
dnoczy się z całem społeczeństwem, 
ibranie uczciło pamięć Marszałka Pił 

I sudskiego I 1 1 
jednomlnutowem 'rnSHcz/miem. 

Zdając następnie spra<wę z przebiegu 
[Dstatnicgo roku, podniósił prezes Mro­
zowski dalsze pogłębienie się kryzysu 
wydawniczego, a omawiając prace, do 
konane w tym czasie przez władze 
Związku, podkreślił jako fakty dodatnie, 
utworzenie stałej komisji porozumie­
w a w c z e j ś w i a t a wydawniczego i dzien­
nikarskiego dla regulowania 

spraw wspólnych, 
inmówił dokonywującą się obecnie reor-
ganizac ę systemu kolportażowego i ko 

Inieczność zakończenia prac nad upo­
rządkowanym rynku ogłoszeniowego. 

Dyrektor Związku p. Stanisław K a u -
zik wygłosi! referat w sprawie prze­
mian, dokonywujących się pod wpły­
wem kryzysu w prasie zagranicznej. 

Następny referat, poświecony propa­
gandzie wydawniczej, wygłosił wicedy­
rektor Związku p. Franciszek Głowiński 
który porównuie stosunki polskie z za 

granlczneml, wskazał na fakt, źe zagra 
niczne wydawnictwa, nawet najpotęż­
niejsze, nie zaniedbują Intensywnej pro 
pagandy utrzymując w tym celu licznv 
personel fachowy a osiągane wyniki wy 
kazują słuszność tej metody —szczegół 
nie w dobie kryzysu. W Polsce ważną 
ta dziedzina leży w crawie całkowitem 
zaniedbaniu. 

Skolei dyr. Kauzlk złożył szczegóło­
we sprawozdanie z prac dokonanych 
przez władze Związku w roku ostat­
nim i nakreślił planowane wytyczne 
działalności organizacyjnej w roku naj­
bliższym. W dyskusji poruszono szereg 
spraw aktualnych, m. in. kwestię orga­
nizacji przy Związku Wydawców sek 
cii prasy fachowej, kwestję walki z wy 
dawnictwami pomograficznemi, nowe 
go systemu kolportażowego oraz potrze 
bę jaknajszybszego wprowadzenia w ży 
cie 'opracowanych erzez Radę Związku 
przepisów ogłoszeniowych. 

Uchwalono również trzy wnioski do­
tyczące: zwalczania plagi wypożycza­
nia czasopism przez sprzedawców dzień 
ników i czasopism, powołania stałej sek 
cji kolportażowej przy Zarządzie Głów 
nym i uwzględniania postulatów prasy 
przy układaniu kolejowych Tozkładów 
jazdy. 

Na zjeździe był obecny przedstawi 
ciel „Echa" p. mecenas Jan Stypułicow. 
ski, który został wybrany do T??dv Na 
czelno Związku. 

najtrudniejsze zadanie letnich miesięcy. 
W PIĘKNO MORSKICH WrCIECZEK* MM 

Przez sześć długich zimowych mie-j bardzo niewileńlch kosztach" i bez źa-
sięcy wygląda się z utęsknieniem lataj nych zbędnych formalności wyjechać do 
pory wakacyj i urlopów, a kiedy wreszj Danji. Szwecji, Anglji, Belgji, Norwegji | cie lato nadchodzi, zjawia się nieodmien 
nie ta sama troska: jak spędzić najwy­
godniej, najzdrowiej, najmilej i natural 
nie... 

najtaniej — letni urlop. 
Marzeniem każdego jest wyrwać się 

jańnajdalej z dusznych murów miejskich 
| i kieratu codziennych obowiązków — 
na swobodę. Trzeba jednak liczyć się z 
możliwościami finansowemi i marzenia 
uzgodnić z budżetem tak, aby otrzymać 
najwięcej korzyści dla ciała i umysłu. 

Taniość i pożytek łączą w sobie mor 
skie wycieczki, urządzane na polskich 
statkach. Dzięki tym wycieczkom, orga 

: hizowanym z iikslabnącem powodze­
niem od szeregu lat, każdy może. orzv 

lub też zwiedzić cudowne kraje 
Południa. Podróż morska dostarcza 

wielu niecodziennych wrażeń, 
orzeźwiających umysł i ciało, zaś mila, 
swojska atmosfera polskości nie pozwala 
odczuć przykrości osamotnienia wśród 
obcych — ucgzucia tak zwykłego przy 
wyjeździe zagranicę. Nadmienić trzeba, 
że polskie statki zapewniają pasażerom 
całkowitą sprawność, bezpieczeństwo i 
wygodę, a słyną szeroko, zwłaszcza dzię 
ki swej znańomitej kuchni i ugrzecznio 
nej usłudze. Podróżując na polskim stat 
ku, nie zostaw ria się pieniędzy u obcych 
lecz wzbogaca polską flotT> Iiandlową z 
pożytkiem dla kraju. 

spoczywała trumna ze zwłokami śp. poru­
cznika Zawilskiego, postępowała najbliższa 
rodzina Zmarłego, dowódca miasta pik. 
Haberling, delegacja oficerów z zastępca 
dowódcy 31 p. SK. płk. Łukoskim oraz bar­
dzo liczne grono przyjaciół, kolegów i zna­
jomych Zmarłego. 

Kondukt żałobny, przy dźwiękach mar­
sza żałobnego przeciągnął ulicą Żeromskie­
go i Cmentarną na stnry cmentarz katolicki. 

Nad otwartą mogiłą żegnał zmarłego 
śp. porucznika Zawilskiego w imieniu puł­
ku pik. Łukoski. Przemówienie, w którem 
płk. Łukoski scharakteryzował sylwetkę 
zdolnego oficera, szanowanego ogólnie I 
lubianego kolegę i przyjaciela, wycisnęła 
łzo z niejednego oka, łzę szczerą, serde­
czną... 

Po odmówieniu egzorty żałobnej przez 
kapelana DOK IV ks. Zielińskiego, trumnę 
opuszczono przy sprezentowaniu broni 
przez kompanję honorową i dźwiękach 
marsza żałobnego, do mogiły. 

Na starym cmentarzu katolickim przyby 
ła jeszcze jedna mogiła, kryjąca szczątki 
młodego, niezwykle uzdolnionego oficera, 
który od 16 roku życia służył Ojczyźnie w 
szeregach wojskowych. 

Niechaj Mu ziemia, dla której walczył i 
pracował do ostatniego tchnienia, lekka 
będzie. -• *i 

H a r a k i r i p o d k o ł d r ą 
Wstrząsający wypadek w szpitalu, 

ŁÓDŹ 30 czerwca. Wstrząsający wypa­
dek samobójstwa wydarzył się wcznaj o-
koło godziny 8 wieczór w szpitalu ckręgo-
wym Ubezpieczała! Społecznej lm Prez. 
Mościckiego, pizy ulicy Zagajników*] 22. 

Na jediTbj z sal oddziału chirurgicznego 
przebywał na kuracji niejaki Stanlsłay Ba-
nasiak, zamieszkały przy ulicy Roklcfiskiej 
147. 

Banaslak, mimo ciężkiego prztblegu 
swej choroby zachowywał się zupełnie spo 
kojnie. Stałe rozmawiał z Innymi chorymi, 
a nawet żartował. 

Wczoraj około godziny 8 wieczonm in­
ni chorzy zwrócili uwagę na zupełny spokój 
Banasiaka, leżącego w łóżku. Kiedy Japa 
lono światło chorych uderzyła przed»wszy 
stklem śmiertelna bladość twarzy B a b i a ­

ka, oraz kałuża krwi wypływająca spod 
łóżka. 

Przestraszeni pacjenci szpitalni zaalarmo­
wali niezwłocznie służbę szpitalną oraz le-1 
karzą dyżurnego. 

Jak się okazało Stanisław Banasiak po-
pełnił samobójstwo przez rozprucie brzucha 
dużym nożem. Jakim sposobem nóż ten »a 
mobójca zdołał przemycić do szpitala nara 
zie nie ustalono. 

Lekarz dyżurny stwierdził zgon dcsperS 
ta, który zmarł wskutek upływu krwi. 

Zwłoki samobójcy przeniesiono do ko­
stnicy szpitalnej. 

O wypadku samobójstwa powiadomio­
no niezwłocznie IX komłsarjat policji, któ­
ry wszczął dochodzenia. 

Policjant na koźle dorożkarskim 
l# SB a SU. • • m w m m Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

policzka. Zbroczonego krwią dorożkarza 
wezwani policjanci usadzili w dorożce jako 
pasażera, podczas gdy Jeden z policjantów 

ŁODŹ 30 czerwca. W dniu wczorajuym 
w godzinach popołudniowych mieszkańcy 
ulicy Rzgowskiej byli świadkami nieiada 
widowiska. UHcą jechała dorożka powożo­
na przez pijanego dorożkarza, który śpiewał 
głośno, jadąc zygzakami przez całą Szero­
kość jezdni, przyczem zdradzał również o-
chotę wjechania na chodnik. Wesoły właści 
del dorożki kilkakrotnie 

•padał z kozła, 
lecjr zawsze szczęśliwie, tak, że podniósłszy 
•ię rozpoczynał ponownie szaloną jazdę. 
Zabawa pijanego dorożkarza zakończyła 
tlę wreszcie wypadkiem. Wjechawszy do 
ścieku ulicznego mistrz bata spadł z kozła 
tak nieszczęśliwie, że odniósł dwie głębo­
kie rany głowy 1 zdarcie nasMórka z całego 

Wczorajszy lwi w światku s i i r l i i i m 
b h h Klęska „Warszawianki!'' we 'Lwowie. 

W dniu wczorajszym w Łodzi odbyło 
się kilka spotkań piłkarskich. Najwa­
żniejsze wyniki były następujące: 

Union- Touring PTC 8:0 (2:0) 
O mistrzostwo klasy A Union-Tou 

ring pokonał PTC. w wysokim Stosunku 
8:0 (2:0). Łodzianie przewyższali we 
wszystkich linjach lecz na zwycięstwo 
w tak wysokim stosunku nie zasłużyli. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli ChoJ 
nackł 3, Michalski 2, Królaslk, śwleto-
sławski, i Omenatter po 1. 

Sędziował p. Piotrowski b". słabo nie 
wykazutąc zupełnie ochoty do biegania. 
Z tego \£t powodu popełnia! szereg błę 
dów przy ocenie spalonych, z których 
Union- Touring zdobył... conajmnlej po­
łowę bramek. ' 

HAKCIAH —MAKABI 4:1 (0:1) 
Znajdujący się na ostatniem miejscu 

Jiakoah zwyciężył zdecydowanie Maka 
bi w stosunku 4:1 (0:1). W pierwszej po 
łowię lepszą była drużba Makabi. Po 
przerwie przewagę ma Hakoah, który 
też zdobywa cztery bramki ze strza­
łów: Pressera, Joskowicza, Gertla i 
Morgenszterna. 

Sędziował słabo p. Thiel 

ŚWIĘTO SPORTU ROBOTN1CZEOO. 

. .W ramach święta Sportu Robotniczego 
odbył się na boisku RTS. Widzew mecz pił 
karski między RTS. Widzew T Rcprezenta 
cja Klubów Robotniczych Okręgu Łódzkie 
go. Zwycięstwo odniosła „Reprezentacja' 
w stosunku 2:1 . 

Sędziował p. .Winiarski 

LWÓW. 
Pogoń — Warszawianka 7:2. 
.W, meczu tym w wysokim stosunku zwy 

clestwo odniosła Pogoń, która przeważała 
przez cały czas meczu. 

KRAKÓW. 
Trzeci i ostatni mecz Wisła — Warta, 

zakończył się zwycięstwem Wisły w sto­
sunku 4 :1 . 

Wyniki powyższych spotkań ligowych 
przyniosły pewne zmiany w tabeli rozgry­
wek. 

Zmiany te oraz dalsze z dzisiejszemi 
wynikami znajdą nasi czytelnicy w nastę­
pnym numerze „Echa 1 ' . 

sie _ 
' Piotrkowska 94; 

Z KRAJU: 

Na boiskach ligowych w 
się mecze ligowe, które przy, 
jące wyniki: 

kraju odbyły 
iosły następu 

WARSZAWA. 
Polonja — Cracovia. 
Zwyciężyła Polonja w stosunku 2:1. Po 

lonja była zespołem równozędnym w polu, 
natomiast pod bramką nieaiacznie przewyż 
szała goścł. 

NA RATY ubrania 1 pilta obstalunko 
we z najlepszych towaróy Bielskich 1 
Tomaszowskich oraz najlipsza robota u 
Mendrowskiegp. Noworriijśka 5 Godzi 
ny sprzedaży od 6—8 wieizorem. 

CEGŁA cała i połówki z rebiórki cegiel­
ni S-rów G. Bonika do sprzdania. Dojazd 
tumwajami 6, 1, wkońcu i. Brzezińskiej 
za mostem 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tcat Miejski — „Otello przyszłości" 
Teatr Letni w parku Staszica — Muzyka 

na ulicy 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

A jednak musisz się ożenićl 
Teatr rewji „Bagatela 

„Tik! Tik! Tak!" 
Adria — Człowiek bez twarzy 
Bratnia Strzecha — Csibl 
Capitol — Dama z Moulin - Rouge 
Casino — Człowiek o stu maskach 
Corso — 1) żona z ogłoszenia; 2) Mi­

łość Fraulein Doktor 
Czary — 1) Naucz mnie kochać! 2) rlip 

i Flap: Poco pracować! 
Dom Ludowy — 1) Niewidzialny czło­

wiek; 2) Nieznajoma z telefonu 
Europa — Czerwona dama 
Grand - Kino — Hrabia Monte Christo 
jar — Na scenie: „Chrzciny u Michali­

ny" — na ekranie: „Adjutant Jego Wy­
sokości". 

Metro — Człowiek bez twarzy 
Mewa _ 1) Za pieniądze; 2) ,W blasku 

księżyca 
Miraż — Kajdany życia 
Przedwiośnie — Teraz i zawsze 
Palące — Rumba 
Rakieta _ Pan bez mieszkania 
Record — 1) świat bez mężczyzn; — 

2) Miasto pod terorem 
Stylowy _ 42-ga ulica 
Sfinks — 1) Człowiek, który ukradł ser­

ce; 2) Bandyta - detektyw 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — i ) .Wiosenna narada: 2) No­

wi ludzie 

Co zsrotować futro na o h * a d ? 

JUTRU 
Wschód słońca 3,19 
Zachód słońca 19,59 
Długość dnia 16,40 
Ubyło dnia 0,04 
Tydzień 25. 

zmuszony był powozić. 
Pijanego mistrza bata odwieziono do 

pobliskiego koi.ntaarJatu policji, gdzie za­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego u-
dzielił mu pierwsze) pomocy. Dorożkarzem 
Okazał alę 57-Jctni Jan Fajo, zamieszkały 
przy ulicy Kilińskiego 27. 

Zatrzymano go w areszcie do czasu wy- I 
tr/fźw 

— W dniu wczorajszym, w godzinach 
popołudniowych w mieszkaniu wiasnem 
przy ulicy Zawadzkiej 17 usiłowała pozba­
wić się życia przez wypicie większej dozy '., 
jodyny 27-letnia B'juna Pasatóka, służąca 
Denperatkę, po udzieleniu Jej pierwszej po-
mocy lekarskie] przewieziono n a kurację 
do szpitala. Przyczyną rozpaczlłweim Urn-1 
ku niesnaski rod zim 

— Na ulicy Killń 
t iu . Ko*tał t t ń e e u m y , 

gzy-nsa 51-letni Bei 
zamieszkały przy 
Wajnkranc odniósł i»ny giowy. Ofierze wy 
padku udzielił pierwszej pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— W polu przy ulicy Drewnowskiej u-
slłowała pozbawić się życia przez wypicie 
jakiejś nienane] tniemy 29-letnia Helena 
Lipczynska, niewiadomego miejsca zamie­
szkania. Desperatkę przewieziono na kura­
cję do szpitala. 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

. I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 4«> 

Telefon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9—1. 

Dr. med. M. FELDMAN 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a ul. 
K i l i ń s k i e g o 1 1 3 ( N a w r o t 4 1 ) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

Doktór L. BERMAN 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • s e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 S . 

tslefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

nledz. i święta od 9—1. 

Przychodnia L e k a r z y 
Specjal istów I Gabinet Dentystyczny 

godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz 
Ł ó d ź , Ł ą c z n a 7 (od ul. Rzgowskiej) 

tel. 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator" ) 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

PŁYTY gramofonowe od 65 gr. Najnow 
sze przeboje zł- 1.60 gr. oraz zami.ina i 
wypożyczanie płyt. Patefony od zł. 50. 
Firma Chronometre. Piotrkowska 116. 

POLOWANIE do odstąpienia. Tamżs 
do sprzedania: bibljoteka dębowa w 
dobrym stanie, doskonały głośnik aku­
mulator w dobrym stanie, żyrandol 
lampka elektryczna na biurko, maszyna 
do pisania używana i inne rzeczy. Wia 
domość Aleje Kościuszki 3 1 , m. 12 

RO'YERY I części zamienne znane r 
trwałości i niskich cen. Poleca firma R i 
uzia l . ć ć i Bał. Rynek 9, tel. 113-99 ma 
szyny do szycia, reperacje niklowani 
emaijewanie. 



D L A D Z I E L N Y C H K O B I E T 

ś w i a t s t o i o t w o r t 
ZAWODY D3 WYBORU. 

! 
Myśl, o przysz łym zawodzie dzieci 

jest w obecnych czasach największą 
troska rodziców. W o b e c katastrofalnego 
bezrobocia, panującego w ca łym świe­
cie, pragnie każdy ojciec i każda matka 
uchronić swoje potomstwo przed nlebez 
Pieczeństwem i wybrać mu zawód, któ 
ry da dzieciom możlwie największą pe 
wność egzystowania i dobre szanse za 
robku. Ze wszystkich stron słychać cią 
gle pytanie: ..Jaki zawód jest dzisiaj naj 
popłatniejszy?" 
P Nie można jednak! dać na nie 

żadnej 'ścisłej odpowiedzi, 
gdyż o w y b o r z e zawodu decyduje za­
w s z e w pierwszej Hnji uzdolnienie cz ło­
wieka. 'Jeśli ktoś jest w p e w n y m kierun 
ku specjalnie utalentowany, to nawet w 
okresie złej koniunktury w swoim za­
wodz ie osiągnie coś dla siebie dzięki 
wydatnej pracy. Dla [takich g ł ó w znaj­
dzie się zawsze 1 na każdem polu robo 
ta . N a w e t podczas największego nasilę 
nia bezrobocia nic daje się odczuć brak" 
nieprzeciętnych pracowników. 

* Skoro więc m ł o d y człowiek"' czuje po 
wołanie 1 zamiłowanie do jakiegoś z a w o 
du, nie powinno mu się tego odradzać 
mimo c h w i l o w y c h kiepskich widoków. 
Stosunki bowiem mogą się wkrótce zu 
pełnie zmienić i zawód , który dzisiaj 

zupełnie nie popłaca, 

może nagle n a w e t w ciągu Jednego -
ffać się intratnym, w s k u t e k zmia* 
dy lub polityki ekonomicznej , 
wojny lub innego zdarzenia, V 
można przewidzieć . Za to możv 
rzyć, że świetnie prosperujący 
może nagle s tracić wsze lk ie moćiiw l. 

'Jak fatalnie przedstawia się po lem 
sprawa, gdy w t ł o c z y ł o się t ? młodego 
cz łowieka do zawodu, który napełida 
go niechęć!*! i i*riv zamiast zapewnić mu 

na b*"""HfwMe. Niania 
»w v s . n r y n . lSfl IR.łtby S^roc*? ! 

-Jn 
.-̂ RWTFR-IRTŁTN 

.. ...UHUW, ! //.ifllli ll 
zawsze radę. zaczepią' o cos ręce i 
[ przystosują się do okoliczności. 
' W sprawie pracy zawodowej kobiet 
przejawia się teraz w wielu państwach' 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

A OTRZYMYWAĆ będziesz „ECHO* 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
o d k a ż d e g o dnia miesiąca. 

rzecz 
b y ć 

tendencja do usunda kobiet na 
mężczyzn, gdyż ^obłeta powinna 
przedewszystkler 

gospodyia i matką". 
W teorjł brznl to bardzo pięknie, w 

praktyce jednak wygląda inaczej. W 
każdym razie htnłeje szereg zawodów, 
które specjalnie nadają się dia kobiet i w 
któncb dzielne pracownice mogą osią­
gnąć doskonałe wyn ik i Tak np. w s z e l ­
kie gałęzie modniarstwa, projektowanie 
modeli \ wzorów tekstylnych są po 
prostu monopolem 

mózgów i rąk kobiecych". 
Świetne szanse posiada dziś z a w ó d 

kosmetyczki zwłaszcza , jeśli kobieta mo 
że się usamodzielnić i założyć dobrze po 
stawicne. nowoczesne przedsiębiorstwo. 
Natemiast coraz trudniej znaleźć pracę 
mańce, bonie i pielęgniarce spoworb* 

olbrz^*-''' '"• **', 

kobiety 
żliwoSC. Jakt 
albo kosuety 
nieznany, ł i, 
hodowczyni i , ^ a n S e m i a ł 

by też zawód wykształć 
ntj ogrodniczki. 

Niemal na każdym kre 
bie stworzyć samodzielny 
cy . gdyż w naszym kraju is 
ogromne 

nłewyzyskane dotąd mi 
Ile możnaby np. zrobić w 

produkcji konserw owocowyc 
związku z tem w dziedzin 
wnlctwa. Jak świetnie mogłyi 
rować pasieki. Ile drobnych prz 
produkujących artykuły codzie 
trzeby, możnaby w y z w o l i ć spoi 
macji obcego kapitału. Ty le jest 
dów do wyboru, tyle niezrobione' 
czeka. Dla dzielnych ludzi świa 
o tworem! 

e! 

D W A J B R A C I A W . . 
N I E Z W Y K L E P O D O B I E Ń S T W O * 

Z SOSNOWCA donoszą: Sobowtóry 
należą do rzadkości, jednak zdarzają się 
wypadki , że człowiek niespodziewanie 
znajdzie człowieka tak łudząco do s ie­
bie podobnego, że budzi to 

powszechne zdumienie. 
Że tak jest. świadczą o tem dwaj bra 

d a W., zam. w Sosnowcu, przy ulicy Pił 
sudskiego. Sa to bliźnięta, a przytem tak 

, do siebie podobni, że najbliższe otoczę-
' nie, z trudem ich rozpoznaje. Częstokroć 

w związku z tem zdarzały się n a d z w y ­
czaj w e s o ł e sceny, a w dzieciństwie 
rdy podobieństwo bliźniąt było jeszcze 
yiększe, nawet rodzice nie mogli roz-
oznać tych dzieci. 

Obydwaj jednakowej b u d o w y ciała, 
wnego wzrostu, obydwaj słabego 
roku i dlatego zmuszeni nosić okuła 

obydwaj jednakowo wcześn ie s iwie 
,nowet Jedne 1 te same zeby psująl 

Bracia-bl i inięta m o g ą z pow 
niem u ż y w a ć 

jednego dowodu osobis tego , 
bo nikt nie rozpozna różnicy, trzeba b o 
w i e m dodać, że fenomeny te mają nawet 
jednakowy charakter pisma. Zdarzało 
się, że tjodobienstwo to było powodem 
n i e z w y k ł e g o qui pro quo, pewnego razu 
np. jeden z miejscowych dziennikarzy 
spotkał na ulicy 3 Maja w Sosnowca 
młodszego o godzinę od brata p. W . i 
będąc p e w n y , że ma przed sobą znajo­
mego , przywita ł się z nim jak z w y k l e po 
ufale, prosząc go na „pół czarnej". Zdzi 
w i o n y niepomiernie p. W . dość prędko 
zorientował s ię w sytuacji i nie w y p r o w a 
dzając dziennikarza z błędu, przyjął z? 
proszenie. C a ł y wieczór spędził z dzłen 
nikarzem, który zwierzając mu cię, ani 
na chwilę nie przypuszczał 

kogo ma przed sobą . ' 

<>.VI J ^ . , w Można sobie w y o b r a z i ć zdumienie 
lę. Brzmienie głosu, ruchy, a nawet, zarówno dziennikarza, jak w ł a ś c i w e g o 
:wyczajenia, w a d y 1 z a l e t y bracia] jego znajomego p. W. , g d y s p o t k a w s z y 

jedyną j ?ię na drugi dziefl, ten p i e r w s z y zaczą ł 
mu opowiadać o minionym 

fta mają tak podobne, że 
vością rozpoznania ich, stanowi 
ubranie. 

m 
: 
m 
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J e mód 
JKBBBI IBB 

JN WIOSNA-LATO 
/ • t y m w y b o r z e są do 

eia ' w biurze Dzienników 
i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

odt .Kndrzeia Hr. 2 t ińTw 
Przechodzień: — Niech pani spojrzy 

co ten pies zrobił z mojeml spodniami. 
Dama: — Jak pan śmie zaczepiać cle 

I znajome panb na ulicy. 

G Ł O W A W MIEDNICY* 
Uczmy się pływać. 
.t w Polsce zima — druj 
^.Ztrono. .Takie 

R A D J J O - K Ą C I K 

NIEDZIELA, dnia 30 czerwca. 

RASZYN. 

• 
3 

godz. 9.15 Dziennik 

tffc pesymistyczne. TJwa 
LU.w, ;kplo i u nas nawet bardzo 
ciepło. Ludzie spragnieni odpoczynku 
wylęgają wówczai na brzegi rzek i za­
żywają kąpieli, gdtie popadnie, z tym 
skutkiem, że niema potem dnia, aby się 
nie czytało *' 

o wypadkach utonięcia. 
Rocznie ginie w ten sposób w Pol 

sce dwadzieścia tysięcy osób. 
Umiejętność pływania jest u nas bar 

dzo rzadka Przygniatająca większość 
niepływająca Jest ponadto usposobiona 
bardzo sceptycznie do tej „sztuki. „Jak 
się kto ma utopić to I tak się utopi" — 
mówią kumoszki z przekonaniem. 

Mały chłopiec w dużych butach 
~- Wykolejone dziecko Warszawy. 1 

Z Bydgoszczy donoszą: 
D o sali rozpraw Sądu Grodzkiego w 
B y d g o s z c z y policjant wprowadził o s o 

bl iwego oskarżonego. Człapiąc w dłu­
gich po kolana butach, prawdopodobnie 
ojcowskich, niewielki berbeć wskrobal 
się na ł a w ę i ze'spokojem oczek iwa ł 

na rozpoczęcie procesu. 
Gdy po chwili wstał i podszedł do s t o 

lu sędz iowskiego — w y s o k i pulpit zasłu 
nil mu zupełnie horyzont. Niemniej jed 
n a k „podsadny" godnie zachowa? się na 
sali, zdradzając n a w e t pewnego rodzaju 
obycie z sądem. Stuknąwszy obcasami 
ojcowskich butów po żołniersku, młodo 
ciany przestępca wypręży ł się na bacz 
ność, poczem spokojnie, bez zająknień* 
i zbędnych t łumaczeń krótko opowie­
dział dzieje swojej ostatniej w y p r a w y . 

—Jak się n a z y w a s z ? — zapyta ł go 
sędzia. _ —•— 
. — Lucjan Poraszewski—; padła gład­

ko odpowiedź. 

8 3 0 Pleśń poranna 
8.33 Pobudka do gimnastyki 
8 3 6 Gimnastyka 
8.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o 
poranny 

9 5 0 Pogadanka sportowo • turystyczna 
9 5 5 Program na dzień bieżący 

10 00 Muzyka z płyt 
10.30 Transmisja z Rogalfnka 
10.30 Reportaż prof. J. Kilarskiego 
10.40 Nabożeństwo 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1 2 0 3 Feljeton z Poznania 
1 2 2 0 Poranek myzyczny w wykonaniu ar 

kiestry symfonicznej P . R. 
W przerwie o godz. 13.00 Teatr. .Wy­

obraźni z .Wilna • • • « • ' 
14.00 Muzyka z płyt •** '" """ 
14 57 Wiadomości meteorologiczno * roln 
1 5 0 0 Pogadanka -**••*-»• 
15.10 Muzyka z płyl T*** «~ 
15.22 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wygł. St. Prus w Wiśniewski 
15.35 Muzyka S płyt 
1545 „Po powrocie ze szkoły rolnicze! 

^
pogadanka 

Zapomir/ą s ię natomiast o tem, że cl 
i U ^ i t ó w a J i b y . ^ w 95 proc. 

wypadków, gdyby mogli przepłynąć bo 
daj 2—3 metryJ <*.***.<. 

Ponieważ prawie nikt nie umie pły # 0 0 Koncert solistów 
wać. a już bardzo rzadko zdarza się, aby S ^ w I k ^ S Ą orkiestry 
ktoś pływał dobrze, w wypadkach tonie P. R. pod dvr. Zdz. Górzyńskiego 
cla o pomocy niema mowy. Ludzie najj 1800 Transmisja z obozu Wojsk. Przysp 
wyżej potrafią krzyczeć O pomoc, ale Radjotechn. w^ Ryni nad Narwią 

w i e c z o r z e . 
Gdy wreszcie omyłka zos ta ła w y j a ś n i o 
na wszyscy trzej uśmiali s ię serdecznie . 
Potem dziennikarz b y ł już os trożnie j szy 
i przy każdem spotkaniu pytał s ię z kim 
ma przyjemność. 

PodoHne wesołe, a czasami doś~ć p r z y 
kre nieporozumienia i zajścia zdarzają 
sie braciom sobowtórom prawie że c o ­
dziennie. * 

Że wypadek podobnego podob; 
s t w a r.ie jest odosobniony, ł w l 
Jeszcze para bliźniąt sióstr M., tt 
Czeladzi. Obecnie s iostry są już 

dorosłem! kobietami 1 ," fW.~« 
( rozpoznanie ich' nie przedstawia wię­
kszych trudności, ''o lat 16 jednak, sio­
stry b y ł y tak do siebie podobne, że mat 
ka tylko celem rozpoznania Ich, zawlązy 
wała jednej czerwoną, a drugiej niebies 
ką w s t ą żk ę do w ł o s ó w . T y l k o w t e d y 
mogła napewno zawołać je po imieniu. • 

-om*-T 

pomoc 
palcem nie ruszą. - *> ; j*^ 

Zagranicą zrozumiano już dawno, że 
umiejętność pływania powinna być tak 
powszechnia jak umiejętność chodzenia. 
Ludzi od wody nikt nie odpędzi. Wśzel 

18-15 Billy Mayerl — wykonawca własnych 
kompozycyj 

18.80 „Cała Polska śpiewa" — z Krakowa 
18.45 „Dawne i nowoczesne dyliżanse" — 

reportaż 
19-00 Program na dzień następny 

Ludzi od wody nikt nie odpędzi, wszei-j i g w K o r l c e f t rekiamowy 
kie wyznaczenie miejsc od kąpieli też i 19.25 Trio Rymowicza 
się psu na budę nie zda. Ttrzeba umieć. 19.50 Feljeton p , t „W aucie policyjnem w 

Chicago' 
0 J^zcf Piłsudski jako twórca siły woj. pływać, a wówczas każdy się nietylko 

uratuje sam, ale i w potrzebie ***  v ^ ^ » "_1 "'wygł. dr W. Lipiński 
uratuje Innego. 2 0 1 0 Koncert orkiestry symfonicznej P. F 

Nauczyć się pływać jest bardzo łafwo! 20.45 Myśli Józefa Piłsudskiego 
Piszący te słowa może polecić pewien 2 0 5 0 ^ J J ^ S S K ł o (tenor* 
arcyprosty sposób. Zacząć trzeba., od ?l-00 Recital Jfcjwecjoejrpr* 

Chora wątroba 
z a t r u w a o r g r a n l a u n . 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wy­
dzielaniu żółci powodują swego rodzaju za- c e * „ m i p c ł i r ó « 
trucie organizmu, a na tem tle szereg naj- £„H m i e s z k a n i e pewngeo 
rozmaitszych chorób. < B y d g o s z c z y , również w 

Zioła magistra E. Wolskiego „BILLOSA 
zawierające znane roShny egzotyczne Com 
bretum i Boldo, pobudzają wątrobę do wła-[ 
sciwej pracy oraz prawidłowego wydziela­
nia żółci 1 powodują naturalne wypróźnięniaj 
ptosują się przy cierpieniach wątroby i wo-* 
pęczka żółciowego (kamicy żółciowej). 
Z i o ł a z e z n a k . o c h r o n . „ B I L L O S A * 
F« nobycla w «PTEK«CH I drogffjgełi (RTL.DACB tptecinjrch, 

Wytwórni, mgr. E. Wolski. WARIZAWI . ZLOT. U. M.) 
Zawartość pudełka znacznie zwiększo­

na i bez zmiany cenv 

— Ile masz lat? — badał go w dal 
szym ciągu przewodniczący 

Okazało się, ż.e Poraszewski ma lat 14 
mimo, że wzrost, jak i chłopięca figura 
nie wskazuje na to. Jest on dzieckiem 
Warszawy — wychowała go ulica 
„Za coś tam" umieszczono go w zakła 
dzie wychowawczym, z którego zbiegł. 
Poszło mu to nawet bardzo łatwo. Za­
wiązawszy sobie na plecach na wzór 
tornistra zwykły worek szary l znisz­
czony ruszył w świat, bo w Warszawie 
i tak by go przy^krzynill. Rrzeszwarco-
wał się na jakiś statek wiślany. Jako 
„blindzlarz" w skromniejszym zakresie, 
bo nie morski a tylko wiślany — spłynął 
„okazyjnie" wdół Wisły, stamtąd zaś 
..prześluzował" się do Bydgoszczy. 

W mieście począł rzecz prosta, że­
brać. Gdy nadarzyła się sposobność, za 
czął także kraść. Robił to nawet zręcz 
nie, bo przecież ł t za coś tam" wzięli go 
do zakładu. W szpitalu powiatowym, 
korzystając z momentu, gdy litościwa 
siostra wzruszona jego widokiem po 
szła po kęs chleba, Poraszewski skradł 
w mgnieniu oka srebrny zegarek i noży 
ce. Odwiedzając w tym samym 

, celu mieszkanie pewngeo oficera w 
'"i Bydgoszczy, również w rękę „wpadł" 
Ą mu zegarek, traf chciał — również 

Łebrny. 
Za to właśnie i za w ł ó c z ę g o s t w o Porn 
newskiego do sadu przyprowadził poli-
iant. Biorąc pod uwagę młody wiek n 

"karżonego. sad I tym razem tylko za-
wrokowaf, l i dalszą edukacja życiowi' 
' ucjanka zająć s i e ma w dnlszym c!airv 
zakład w y c h o w a w c z y P n n s z e w s k i od­
stawiony zostan ;e do Szubin* 

21 30 „Chata Żeromskiego" — transmisja 
21.45 Utwory skrzypcowe z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe ze wszystklcn 

rozgłośni P. R. , _ 
22.15 Wiadomości sportowe lokalne 

dużei miednicy z w o d ą . W k ł a d a m y w nią 
g ł o w ę i u c z y m y się w o l n e g o w y d e c h a -
nia p o w i e t r z a z płuc i pa t rzen ia pod w o 

dą l^^^J^^-^Zy,l^\ | S i 0 I ^ ^ M q ^ ^ M z Gdyni 
pełnie nie bolą, j e szcze Się umyją , Jeśli wiadomości meteorologiczne dla ko-

P n l munikacii lotniczej 
23.05—28-30 Muzyka ludowa 

LODŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Koncert życzeń 
1925 Muzyka lekka z płyt 

PONIEDZIAŁEK, dnia 1 lipca. 
RASZYN. 

0.3O Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
6 5 0 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu­
rystyczna i 

8.20 Program na dzlen bieżący 

woda jest czysta, co jest konieczne. Po 
przeprowadzeniu bardzo wolnego wyde­
chu, wyjmujemy głowę, gwałtownie za-
czerpujemy powietrza ł ponownie 

wkładamy głowę do miednicy. 
Powtarzamy naszą czynność tak długo, 
aż się nam wyda całkiem naturalne pa­
trzenie a ia ryba | wdmuchiwanie baniek 
powietrznych w wodę. Następną lekcję 
przeprowadzamy już w kąpieli. W y b i e ­
ramy równe miejsce głębokie po pachy. 
Gdy jesteśmy pewni, że prąd wody nie 
zniesie na głębię, kładziemy się poprostu 
na wodę z tworzą zanurzoną, rękami i 
nogami wyclągniętemi i wolno wydycha 
jąc powietrze, przekonywujetny się, ż e ( 

w ten sposób nie wykonując żądnego po ( 

ruszania, można leżeć na wodzie, jak na 
kanapie, tak długo, dokąd starczy po­
wietrza w płucach. Oczy musimy mieć 
otwarte, gdyż daje nam to zwiększone 

poczucie bezpieczeństwa. 
Gdy już umiemy leżeć na wodzie, może 
m y wyjąć głowę, zaczerpnąć powietrza 
i zacząć p ł y w a ć . Wystarczy grzebać 
rękami i nogami, aby się posunąć na 
przód jeden lub dwa metry. Kto tego 
dokona umie pływać! Zapamiętajcie to 
sobie' Potem może sobie wybierać styl , 
jaki chce. Orunt, że potrafi położyć 
się na wodzie, że się przekona, iż woda 
niesie, i że potrafi o własnych siłach 
choćby „popiesku" przepchnąć się parę 
set centymetrów. Jest Już pływakiem: 

Uczcie się pływać, aby móc ratować 
siebe i innvcli bliźnich. A niema nic ła­
twiejszego od umiejętności p ływania! 

8.25 Wskazówki praktyczne 
1157 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1 2 0 3 Wiadomości meteorologiem 
12.05 Dziennik południowy 
l&stó Kencett t Otaktnm•>. 
13.00 Chwilka dla kobiet 
13.05 Koncert z Krakowa 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskto 
1 5 3 0 Muzyka t płyt 
15.40 „Baczność emigranci, paszport na 

schodach" — z cyklu „Na fali bezpie­
czeństwa publicznego'* 

16.00 Audycja dla dzieci — Wilna 
16.15 Koncert w. wykonaniu B. Bragińskłej 

1 R. Liljan 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
1 7 0 0 Koncert w wykonaniu orkiestr 
17.40 Trio d-moll na klarnet, fago 

tepian 
18.00 Pogadanka Br. Winawera 
18.15 „Cała Polska śpiewa" — z 
18.30 „Działalność naukowa prof. Szyi 

Askenazego*' 
18.45 Muzyka z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
19-15 Koncert reklamowy 
19.30 Audycja żołnierska 
19.50 Szkic literacki z Łodzi 
20.00 Skrzynka rolnicza 
2 0 1 0 Mala- orkiestra P . R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 Obrazki z życia dawnej 1 współcze­

snej Polski 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowe lokalne 
2210—28.30 Mala orkiestra P. R. pod dyr, 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2 3 0 0 Wiadomo* 

ści meteorologiczne dla komunikacji totn. 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14.30 „Radjorewja" — płyty 
1 8 3 0 Pogadanka dla dzieci p.t. „O czterech 

kolorowych braciszkach" — wygł I. Ko-
rzybska 

1 8 4 5 Arje I pleśni w wykonaniu Szalanina 
(Płyty) 

2 0 0 0 Płyty 

BR. MED-

J A K O B S O N 
C h f r a r f 

S p e c , C h l r n y j a Kestraa 
>ra STERLINGA 23 (Nowo Tanowa) 

telet. 174-42. 

M. T AU°B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09 
Przyjm. od 10—12 w p. 1 *—8 wiecz. 

D r med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A © , f r . " P 1 ? * * " Q 

234-12 Przyjmuje od 8—12, 2—4 1 6—». 
niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 

Wólczańska 1 1 7 . t A 1 4 9 - 3 9 . 1 
przyjmuje od 0 — 11 1 od 6 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12. 

Przycl 
l e c z ę 

czynna od r l ~ 10, 
I C I C I . K t f 7 3 

iecz Porada 3 zi 

SPECJA 

P i c 

W 

E J C Z Y K 
, k 6 r y , w e n e r y c z n y c h 

i i n a l e e 
K a 9 9 , tel . 144-9 

d 2—3. 5—6 i 8—9 w. 
od godziny 10—12 w poł. 
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Oszczędny. 

PAN I: — Czy zna pan tego jegomościa? 
Dlaczego robi on takie długie kroki? 

PAN II: - To mój sąsiad. Obliczył, i e 
przy tym sposobie chotfcenia zdziera mniej 
aelówek. 

Czasy. 

*.?<>™,ll a^ 3* 3*  E3 i l u- To Indywl-dnum idzl#fci za n«ft] od godziny. 

E C H O Sir. S 

Ojciec.-— Niech się pan ożeni z moją 
cerką. Jest bogata i ma ładną fabrykę. 

Kawaler: — A ma pan fotografie? 
Ojciec: —Córeczki? 
Kawaler: Nte... Fabryki. 

Żale. Stwierdził. 

SŁOŃ: — Nie do wiary, jak się ta nto 
dzież degeneruje. 

Albert Acremonf. 

DWA WYROKI. 

Szef: Do diabła, panie kasjerze. 
Odzie Jest ła dwuzłotówka, którą orzy 

tfósł dzisiaj Inkasent? 

Kobieta... 

Kan 

ŻONA: — Leoś, czy widzisz? Taki wła-
^ ; (' l sKostJum mam zamiar sobie kupić. 

by, w .-• 
lnoczy Jak ŚD! 
brank 

sudski" 

Sąd przysięgłych deliberował od dwóch 
godzin. 

Atmoslera w przepełnione] sali sądowej 
była ciężka. Wszyscy oczekiwali z trwożną 
niecierpliwością wyroku. 

Oskarżona zjednała sobie sympatję całej 
publiczności. Młoda, drobna, jasna blondyn­
ka miała wyraz anielskiej dobroci i słody­
czy w łagodnem swem spojrzeniu. To też 
spodziewano się, że sąd przysięgłych unie­
winni ją. 

Adwokat, we wzruszającej swej obronie, 
odtworzył i uwydatnił najdrobniejsze szcze­
góły dramatu z plastyką niezrównaną, stwier 
dzając w zakończeniu, żc dwudziestoletnia 
Anna Frynet cieszyła się ogólnie opinją wy­
jątkowo dobrej, spokojnej i zrównoważonej 
kobiety, której jedyną chyba winą było to, 
że poślubiła mężczyznę brutala. 

Licznie przybyli świadkowie również ze 
znawali na jej korzyść: nikt z sąsiadów nie 
słyszał nigdy podniesionego jej głosu i nie by 
la ani kokietką, ani rozrzutną; nie miała po-
rywczego i gwałtownego charakteru. Wszy­
stko jednem słowem przemawiało za tem, 
że musiała być sprowokowana przez męża... 
Że tylko w obronie zagrożonego życia, chwy 
ciwszy rewolwer, dała bez chwili namysłu 
ognia!... 

Dzienniki umieściły podobiznę ]ej na 
pierwszej stronic... Kronikarze - feminiści 
poświęcili jej płomienne artykuły apoteozu 
jące w niej odwieczną ofiarę egoizmu i ty 
ranji męskiej. 

Spośród wszystkich tych, którzy ocze­
kiwali z trwożnem napięciem wyroku Paweł 
Trakit był najbardziej przejęty i niespokoj­
ny: Pracując w kancclarji pierwszego proku 
ratora śledził przebieg śledztwa z naprężo­
ną uwagą. Sam miękkiego i łagodnego cha­
rakteru dziwnie lgnął do tej młodej oskar­
żonej, wyglądającej, jak uosobienie dobro­
ci i łagodności... 

Bardzo wrażliwy przytem odczuwał nie­
jako potrzebę wynagrodzenia je] krzywdy 
przez niesprawiedliwy los wyrządzonej. 

Dlaczego, bogaty osobiście i wolny, nie 
miałby pójść za tym szlachetnym popędem 
serca? 

Zasięgnąwszy o Annie Frynet języka, do­
wiedział się między innemi, że w razie unie­
winnienia nawet byłaby sama i opuszczona 
na świecie, gdyż rodzina jej, darując może 
zbrodnię, nie darowałaby nigdy skandalu. 

Nie czekając więc wyroku napisał do 
młodej kobiety, że oddaje osobę swą do jej 
dyspozycji. Nawiązała się między nimi oży­
wiona korespondencja. 

Gdy rozeszła się wieść, że sąd przysię­
głych zakończył debaty, wielkie zamieszanie 

powstało na san. Za chwil kilka bowrem 
nieszczęśliwa pó"o*?$dna, niewidoczna pra­
wie między dwoma s«tyml stróżami na ła­
wie oskarżonych, dowie się 0 .swym losie. 

Wśród głębokiej ciszy prezes ft^dłUpd-
czytał wyrok uniewinniający i w trzy godzi 
ny potem Anna Frynet zapomniała o przeży 
tych wzruszeniach w salonie państwa Baj-
tlngerów, przyjaciół Pawia Trakita, którzy 
zgodzili się dać przytułek osamotnionej mło­
dej kobiecie. 

W, pól roku później odbył się jej ślub 
z Pawłem Trokitem, i wówczas dopiero nie­
szczęśliwy sekretarz prokuratorji dowiedział 
się, co to było za ziółko l 

Prawda, źe słodka i łagodna Anctka nie 
podnosiła głosu nigdy. Prawda, że uśmiech 
nie schodził z różanych jej ustek... Żc każde] 
prośbie Jej towarzyszyła cała serja wyrafi­
nowanych pieszczot, czułości I miodowych 
słówek... 

Lecz... pod aksamitną tą osłoną młoda 
kobieta ukrywała wolę żelazną, jak stal twar 
dął O każdą swą zachciankę, o każdy ka­
prys potrafiła dopominać się po sto razy 
przy nieodmiennym słodko - ckliwym akom-
panjamencie... 

Daremnie Paweł usiłował z początku 
przeciwstawić się bezsensownym jej nie-
N-KA 222222 cńrę 12 
jednokrotnie życzeniom. 

Zbywała logiczne argumenty milczeniem, 
by za chwilę przypuszczać szturm pono­
wnie i postawić zawsze na swojem. 

Nieubłagana je] taktyka działała na Pa­
wła zabójczo. Charakter jego utegł zmia­
nie. Wszystko irytowało go. Kochał jeszcze 
młodą i ładną swą żonę, lecz nie mógł zno­
sić miodowego jej głosu, ani ckliwych słó­
wek i pieszczot. Spochmurniał, stał się zgryź 
liwy i agresywny. Przyjaciele wydziwić sif 
nie mogli tej zmianie. 

— Jesteś chory, mój drogi! Lecz się! — 
radzili mu — to rzecz nienormalna, by, ma­
jąc taką miłą, słodką i łagodną żonę, czuć 
się nieszczęśliwym. 

Pewnego dnia Anetka wystąpiła ni stąd 
ni z owąd do niego z pytaniem, czy nie ża­
łuje, że ożenił się z nią. 

— Wiem, wiem — mówiła tuląc się do 
niego — że pochlebiało to małostkowej twej 
ambicjiI Chciałeś mieć za żonę kobietę, któ­
rej podobizna figurowała na pierwszej stro­
nie dzienników paryskich!... Której imię by­
ło na ustach wszystkichI... Ale teraz żału­
jesz tego, nieprawdaż, najdroższy? 

— Nie wspominaj nigdy o tem! — od­
parł Paweł gwałtownie. 

— Ależ nie mam o to żalu do ciebie!... 
Chcę tylko, żebyś przyznał się... Prawda, źc 
zgadłam? — ciągnęła słodkim swym głosem 
dalej obejmując mu szyję ramionami. 

— Zamilcz! *— krzyknął Paweł odtrjca-
Jic ją. 

Przytuliła się znów do niego. 
— Skoro zapewniam cię, że nic mam o 

to żalu do^ciebicl... — mówiła przymilnie. 
^ ' U l ^ j c ' mnleHO- n ' e obchodzi czy masz, 

czy nic masz żalu d o ; : m n l e , ale za»ranlh<n 
ci mówić o tern I — p r z e t o ! jej * uniesie­
niem. 

— Zgadłam widocznie, skoro "ftk s ' f 8 n ł c 

wasz — nalegała ocierając się, fJ^ kotka, 
o niego. 

Wyprowadzony z równowagi, c h Y ^ ' J? 
wpół i rzucił na szofę. ' 

— Czy nie widzisz, że doprowac? a s * 
mnie do szalu? — pytał przykładając r j? n 

do czoła. 
— A wstyd!.., A wstyd, Pawełku najdroż 

szy! — cedziła słodko podnosząc się — zło­
ścisz się, podczas gdy ja przemawiam tak 
grzecznie do ciebieI To nie ładnie, n * po 
rycersku z twej strony 1 

Nie odpowiadając padł na fotel ł głową 
w dłoniach. 

— Pozwól mi usiąść na swych kolanach 
— prosiła podchodząc do niego. — Ol Tak'. 
O! Taki Nie gniewaj się na swą żoneczkę! 
Rozmawiajmy, jak para zakochanych. 

Paweł Trakit mimo wszystko kochał ją, 
więc między nimi zapanowała harmonja na 
cliwllę. 

Wnet jednak Anetka, odrywając usta od 
jego rozpalonych warg, szepnęła: 

— Not Przyznaj teraz, że żałujesz, żeś 
ożenił się ze mną! Przymaj, że zgadłam!... 

Paweł Trakit, odtrąciwszy ją, zerwał się 
z fotela. 

— Ależ upewniam cię, że nie mam do 
ciebie żafu o to. Chcę tylko, byś powiedział, 
że żałujesz. No! Powiedz! 

Bywają chwile rozstrzygające o naszycn 
losach. 

Taka godzina wybiła dla Pawła Trakita. 
Na biurku jego leżał oryginalny sztylet 

arabski, który służył mu do przecinania kar­
tek. 

Z twarzą w ogniu i krwią nabiegłemi 
oczyma Paweł sięgnął po niego i Anetka, 
której udało się wyrwać mordercze narzę­
dzie z ręki pierwszego męża, chybiwszy tym 
razem, otrzymała cios prosto w 6erce. 

Kiedy ujrzał ją leżącą w kałuży krwi na 
posadzce, Paweł Trakit oprzytomniał, \ zda­
wszy sobie z popełnionej zbrodni sprawę, 
poszedł oddać się w ręce policji. 

Gdy on skolei stanął przed kratkami są-
dowemi, sąd przysięgłych, wiedząc już z po­
przedniej sprawy, że żona jego była uoso­
bieniem dobroci i łagodności, orzekł, iż za­
bił ją niesprowokowany. 

Skazano go na karę śmierci. 
Tłum. J. S. 

zapalony h°dowca kaktusów. 

Praktyczny* 
Amatorka odcisków. 

Subjekt: - Te trzewiczki proszę pa­
nu leżlą na nóżce lak ulane. 

bloneeo kluczr c o "* 

Wytłumaczył. 
A . 

Słowo i czyn. 

SZTUBAK: — Byłem rjrzekonany, że 
mój ojciec przegra. Wczoraj gdy mi łoił 
skór? stwierdziłem, że nie jest w formie. 

Pesymista podczas kąpieli. 

—; Czy tu bardzo głęboko? 

Odciął się. 

Lekarz: — Panie, pan za d u ż o plfo. 
Pacjent: — O tak: Lekarstw... 

Kobieta 

Mała Marysia: —Co o»i robi Zyg 
Zugmuś:— Pokazuj jak powinien'^o 

bie radzić człowiek, gdy mu coś stanie 
w żołądku 

\ Łodzi 

t*acj|ista:— Czy będziesz pan jeszcze 
twierdził, że zgoda ludzi jest 

>*floją? 

On: — Będzie pani ze tnnie zadowolo 
na. Nie jestem kobieciarzem jak mój 
przyjaciel Władek. 

Ona:— Co pan mówi.. A czy nie był 
by pan łaskaw przedstawić ml swego 
przyjaciela. 

Grunt swoboda.., 

Par. I: — Wysłał pan już żbn0 na Ie" 
(nisko? 

Pan II:— Naturalnie... I przyznam się 
że mimo kiepskich objadów r.a mieście 
«aile się poprostu znakomicie 

Fotografja. 


